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Poradnik ten przeznaczony jest dla osób początkujących, którzy postanowili rozwijać swoje 
umiejętności fotograficzne poprzez prace we własnym, domowym studiu. Skupia się prawie 
w całości nad praktycznym podejściem do zagadnienia, nie wchodząc w teoretyczne 
zagadnienia tam, gdzie nie jest to potrzebne.

Założenie jest takie, że studio ma być przygotowane pod tworzenie portretów i całych 
sylwetek osób dorosłych.

Poradnik podzielony jest na następujące sekcje:

1. Określenie dostępnego miejsca
2. Wybór tła i sposobu jego mocowania
3. Wybór rodzaju oświetlenia
4. Lampy reporterskie i lampy studyjne co - wybrać?
5. Wybór modyfikatorów
6. Jedna lampa + blenda
7. Praca z jedną lampą i blendą w niewielkim pomieszczeniu
8. Dwie lampy i blenda
9. Przydatne triki



1. Określenie dostępnego miejsca

Choć “domowe studio” pod portret można stworzyć nawet w niewielkim pomieszczeniu, aby 
praca w takim studiu była w miarę komfortowa, potrzeba więcej przestrzeni. Komfortowa 
praca wymaga odpowiednich warunków, przynajmniej:

• 2,5-3 metrów niezakłóconej wysokości,
• 3-4 metrów długości,
• 3-4 metrów szerokości.

Oczywiście da się stworzyć domowe studio na mniejszej przestrzeni i wiele osób tak robi, 
niemniej jednak trzeba się wtedy liczyć z konkretnymi ograniczeniami. Przykładowo, dla 
niskiego studia niemożliwe może być takie ustawienie głównego światła, aby pod nosem 
modelki pojawił się charakterystyczny “motylek” z cienia. 

Niezbyt szerokie studio może utrudnić odpowiednie oświetlenie modela/-ki z tyłu, a zbyt 
krótkie może uniemożliwić stworzenie zdjęcia pełnej sylwetki, w odpowiednim oddaleniu 
od tła. Nie zalecam używania bardzo szerokiego kąta do zniwelowania braku miejsca, gdyż 
pojawią się silne przerysowania sylwetki (np wydłużone nogi).

Oczywiście, każdy z tych problemów można w lepszy lub gorszy sposób ominąć (np. 
usadawiając modelkę na podłodze), niemniej jednak jakaś część naszej pracy na tym 
ucierpi.

Przy organizowaniu domowego studia należy też zwrócić uwagę na takie elementy jak kolor 
ścian (kolorowe ściany w przypadku używania choćby parasolek transparentnych będą 
zabarwiać światło), czy dywany na podłodze (w przypadku papierowego tła po którym się 
będzie chodzić łatwiej o zniszczenia). Wpływ na zdjęcia, przy dłuższych czasach migawki 
może mieć też światło pochodzące np z żyrandola. 

Jeżeli chodzi o światło zastane, dobrze jest znaleźć takie miejsce, gdzie w razie potrzeby 
światło takie możemy zlikwidować (zasłaniając okna).

Pamiętać należy o przeznaczeniu jakiegoś miejsca dla makijażystki.



2. Wybór tła i sposobu jego mocowania

Określiliśmy miejsce, gdzie nasze studio będzie się znajdować, mamy wystarczająco ilość 
miejsca na rozstawienie sprzętu. Od czego zacząć? Od tła. Od tego, jak duże tło będziemy 
w stanie zastosować, zależeć będzie jakie kadry staną się dla nas dostępne. Ale o tym za 
chwilę.

Wydawać by się mogło, że gdy mowa o tłach, mamy na myśli wyłącznie tła kupowane 
w sklepach, tła rozwijane. Tymczasem często najlepszym i najtańszym tłem jest zwykła, 
biała lub szara ściana. Jeżeli macie taką ścianę u siebie w pomieszczeniu przeznaczonym 
na studio i planujecie pozostać przy robieniu wyłącznie portretów, inne tło jest wam 
niepotrzebne. W przypadku białej lub szarej ściany, łatwo jest dokonać zmiany jej koloru albo 
poprzez stosowne ustawienie oświetlenia, albo poprzez edycję koloru w postprodukcji. 

Jeżeli jednak zdecydujecie się na tło kupowane, mamy kilka decyzji do podjęcia.

Decyzja 1: Jaki rozmiar tła?
W zależności od tego, ile mamy miejsca oraz co zamierzamy robić w studiu, mamy do 
wyboru kilka standardowych rozmiarów teł:

1,6m x 3-5m (szerokość x długość)
Najmniejsze sensowne, nadające się głównie do portretu (typu popiersie - głowa + 
ramiona). Co prawda na szerokości 1,6 metra da się zrobić również pełną sylwetkę, ale 
będziemy bardzo ograniczeni co do swobody kadrowania i oświetlenia. 

2,7m x 3-10m
Standardowy rozmiar tła, który pozwoli nam na kreatywniejsze podejście do fotografii 
portretowej oraz na względną swobodę wykonywania zdjęć całej sylwetki. 

3+m x 3-10m
Tła szersze niż 3 metry, w praktyce studia domowego, nie są do niczego przydatne. 
Osiągnięty dzięki szerszemu tłu komfort pracy jest znikomy w porównaniu do kosztów 
takiego tła oraz wymaganego miejsca.

Decyzja 2: Jaki materiał tła?
W sprzedaży dostępne są głównie tła wykonane z trzech materiałów:

Tła papierowe (kartonowe)
Najlepsze tła do każdej sytuacji, jednakże drogie i podlegające szybkiemu zużyciu. Łatwo 



je zniszczyć. Tła kartonowe charakteryzują się brakiem faktury i bardzo ładnie rozkłada 
się na nich światło. Jeżeli koszt 120-150 zł za tło 1,6x5m nie stanowi problemu - warto 
korzystać wyłącznie z teł kartonowych. Do portretu tło nie musi być rozwijane na podłogę, 
co znacząco wydłużyć może jego żywotność. 

Tła polipropylenowe
Tła polipropylenowe są tłami materiałowymi, o widocznej z bliska strukturze. Zaletami 
takiego tła są: wyraźnie niższa cena oraz mniejsza podatność na zniszczenie. 
Główną wadą jest wyraźnie widoczna przy bliskich zdjęciach faktura, która jest dość 
nieprzyjemna w odbiorze. Problem znika w przypadku możliwości odsunięcia modelki od 
tła na odległość przynajmniej 1,5-2 metrów. Polipropylenowe tła mają również tendencję 
do fałdowania się, co wychodzi na zdjęciach.

Białe tło polipropylenowe w pewnym stopniu przepuszcza światło, chyba, że ma bardzo 
wysoką gramaturę, minimum 150 g/m2 (zalecana powyżej 200). Aby zminimalizować ten 
efekt zaleca się doświetlać tło.

Tła fizelinowe, drukowane oraz gnieciuchy
Takie tła mają znikomą użyteczność w domowym, budżetowym studiu ze względu na 
ich specjalizacje oraz wiążące się z nimi wady. Tła fizelinowe mają jeszcze bardziej 
widoczną fakturę od teł polipropylenowych, są zazwyczaj cięższe. Tła drukowane (np. z 
imitacją ściany oraz podłogi) stosowane są głównie do zdjęć produktowych oraz fotografii 
dziecięcej. Tła typu “gnieciuch” mają bardzo specyficzną fakturę i stosuje się je wyłącznie 
wtedy, gdy zależy nam łamaniu standardów. W praktyce portretowej wszystkie te 3 
rodzaje teł stosuje się niezwykle rzadko. 

Alternatywa: materiał stosowany do banerów reklamowych (winyl, PCV).  
Doskonałym materiałem na tło fotograficzne jest materiał używany do produkcji banerów 
reklamowych - poliestrowa tkanina powlekana PCV, tzw “frontlight”. Jest to gruby 
materiał do dostania u producentów, czy drukarni. Jest bardzo drogi (w okolicach 40-
50 zł za metr kwadratowy), nawet w porównaniu do kartonu, ale jego wytrzymałość 
wynagradza wszelkie koszty. W praktyce studyjnej jest niezniszczalny. Sam używam i 
po 20 sesjach zdążył się jedynie pobrudzić, nie ma żadnych rozdarć. Chodzono po nim 
w szpilkach, glanach, stawiano krzesła, stoły. Po zrolowaniu ewentualne wgniecenia się 
wyrównują. 

Wybór rodzaju tła podyktowany jest dwoma czynnikami: akceptowalnym kosztem oraz 
kolorem. Jeżeli musimy korzystać z białego tła, odradzam polipropylen. Lepiej zainwestować 
w karton i obchodzić się z nim bardzo ostrożnie (łatwo się gniecie i drze). W przypadku 
szarych teł, czarnych i kolorowych - do domowego studia powinien wystarczyć polipropylen, 



choć trzeba brać pod uwagę jego wady. 

Decyzja 3: Jaki kolor tła?
Punkt trzeci jest częściowo zbieżny z drugim - tak jak pisałem, jeśli chcemy korzystać z 
białego tła, lepiej zainwestować w karton. Tylko pytanie - czy rzeczywiście chcemy? 

Najbardziej uniwersalnym kolorem tła jest szary. Z szarego tła łatwo zrobić biały 
(odpowiednio go oświetlając - jeśli mamy czym), czarny (niedoświetlając) lub dowolnie 
kolorowy (oświetlając lampą z kolorowym filtrem - tzw. “żelkiem”). Można również 
stosunkowo łatwo zmienić jego kolor w postprodukcji. Jeżeli stać nas tylko na jedno tło i 
mamy czym je doświetlić - zalecam szary.

Jeżeli stać nas na więcej kolorów, zaopatrzmy się w biały, szary i czarny. Każdy z nich 
możemy odpowiednio dostosowywać za pomocą oświetlenia lub przy edycji w programie 
graficznym. 

Odradzam mocno niestandardowe kolory, jak niebieski, różowy, zielony - w praktyce 
niezwykle rzadko się je wykorzystuje, ponieważ bardziej “kłócą się” z tematem zdjęcia, 
czyli modelką. W przypadku zdjęć robionych blisko tła, może wpływać na kolorystykę 
skóry i ubrań. Każdy kolor i tak lepiej uzyskiwać albo za pomocą kolorowego światła, albo 
w post-procesie. 

Decyzja 4: Jak to tło zamontować?
Określiliśmy rozmiar, materiał i kolor tła. Pora określić w jaki sposób chcemy to tło 
zamontować. Sposobów jest kilka, jedne tańsze i mniej praktyczne, inne droższe i 
wymagające małego remontu (systemy mocowania do ściany - zabierają mniej miejsca 
niż rozłożone zestawy na statywach, ale wymagają przeróbek pokoju). Ja skupię się na 
jednym, najbardziej standardowym, który nie wymaga wiercenia czy remontów: statywy i 
poprzeczka. 

W internecie można znaleźć gotowe zestawy zawieszania teł, składające się zazwyczaj 
z dwóch statywów metalowych oraz poprzeczki. Tutaj można się niezwykle łatwo naciąć. 
Te najtańsze zestawy składają się ze statywów tak lekkich i chybotliwych, że zawieszanie 
na nich czegokolwiek wiąże się z ryzykiem utraty sprzętu oświetleniowego oraz zdrowia. 
Przestrzegam - nie dajcie się nabrać na niską cenę. Te zestawy nie nadają się 
absolutnie do niczego - popełniłem ten błąd na początku swojej zabawy w domowe 
studio. Aby zestaw był funkcjonalny i bezpieczny, musi charakteryzować się odpowiednią 
grubością, ciężarem, wytrzymałością oraz w przypadku statywów - szerokim rozstawieniem 
nóg. 



Sensowne statywy amatorskie zaczynają się od cen rzędu 70-80 zł. Mają regulację 
wysokości w zakresie mniej więcej 100-300 cm i minimalny udźwig 10 kilogramów. 
Wszystko, co ma niższy minimalny udźwig należy omijać szerokim łukiem.

Jeśli już koniecznie musicie kupić coś z mniejszym udźwigiem, postarajcie się takie statywy 
dociążać za pomocą worków z piaskiem, butelek z wodą czy innych patentów. 

Uważajcie również na statywy z niestandardowymi końcówkami, jak śruby czy nakrętki 
motylkowe - takich statywów nie wykorzystacie do zamocowania oświetlenia. 

Przykładowe zalecane przeze mnie statywy: 
http://fripers.pl/p/statyw-oswietleniowy-293cm-freepower/
https://mitoya.pl/statywy-wysokie-studyjne/1341-statyw-owietleniowy-studyjny-sklep-
295cm-warszawa.html

Będą potrzebne oczywiście dwa. Statywy te również wyśmienicie nadają się pod lampy 
błyskowe. 

W zależności od szerokości tła, będzie potrzebna też odpowiednia poprzeczka. Najlepiej 
kupić poprzeczkę teleskopową, która umożliwi dostosowanie szerokości mocowania do 
szerokości tła lub gotowe zestawy z taką poprzeczką. Ze względu na mniejsze koszty, 
polecam to drugie rozwiązanie. 

Przykłady sensownych zestawów (warto poszukać też w innych sklepach oraz na 
aukcjach):
http://www.cyfrowe.pl/wyposazenie-studia/-zestaw-zawieszenia-tel-w-901a-z-teleskopowa-
poprzeczka.html
http://www.cyfrowe.pl/wyposazenie-studia/funsports-zestaw-zawieszenia-tel-w-901as-z-
teleskopowa-poprzeczka.html

Mamy wybrane tło oraz sposób jego zawieszenia. Pora przejść do...



3. Wybór rodzaju oświetlenia

Mamy trzy główne rodzaje oświetlenia:

• światło słoneczne,
• światło błyskowe,
• światło ciągłe.

Najłatwiej dostępnym światłem do robienia portretów jest światło słoneczne, wpadające 
przez szybę, rozproszone. Światła studyjne służą do imitowania światła słonecznego i robią 
to z lepszym lub gorszym skutkiem (w zależności od wyposażenia oraz wiedzy fotografa). 
Wadą światła zastanego, słonecznego, jest niska możliwość jego dostosowania i ograniczona 
dostępność. 

Jeżeli macie duży pokój z dużym oknem, przez które wpada miękkie światło słoneczne 
(najlepiej od czegoś odbite, a nie bezpośrednie) - macie dobre oświetlenie modelki. Są nawet 
studia fotograficzne, które oprócz pokoju z lampami błyskowymi mają również specjalne 
pokoje z dużym oknem, które stanowi jedyne źródło światła. W sytuacji, gdy chcemy 
korzystać tylko ze światła słonecznego musimy się pogodzić z tym, że jego dostępność jest 
zmienna i ustawiać terminy sesji pod konkretne godziny. 

Jeżeli jednak chcecie mieć pełną kontrolę nad światłem lub posiadacie pomieszczenie 
w którym okna są małe lub ich nie ma w ogóle - pozostaje światło błyskowe, które jest 
najbardziej uniwersalne i najczęściej stosowane w studiu fotograficznym. 

Ostanim rodzajem oświetlenia jest światło ciągłe, generowane przez żarówki światła 
ciągłego - zwykłe lub ledowe. Takie światło ma swoje wady i zalety. Jest drogie, mało 
wydajne, zżera dużo prądu, wytwarza dużo ciepła, oślepia modelkę i wymusza dłuższe czasy 
lub podnoszenie ISO. Z drugiej strony ułatwia kadrowanie, pozwala przewidzieć jak będzie 
wyglądało rozłożenie cieni, zanim zdjęcie zostanie zrobione. Jest często wykorzystywane do 
fotografii produktowej. 



4. Lampy reporterskie i lampy studyjne - co 
wybrać?

Ciężki temat. Każde z tych urządzeń ma swoje wady i zalety.

Zalety lamp reporterskich:
• zazwyczaj mamy już taką lampę, nie musimy nic kupować,
• są uniwersalne, można je stosować w studio i w plenerze,
• łatwiej je przenosić,
• najlepsze lampy reporterskie są o wiele tańsze od najlepszych lamp studyjnych.

Wady lamp reporterskich:
• wymagają akumulatorów lub baterii,
• źle emitują światło (kierunkowo),
• są mniej ergonomiczne od studyjnych,
• w podobnej cenie do lamp studyjnych oferują mniejszą moc,
• wymagają specjalnych modyfikatorów i mocowań.

Zalety lamp studyjnych:
• w cenie lamp reporterskich oferują większą moc i lepiej kontrolowane światło,
• nie wymagają baterii,
• jest do nich więcej modyfikatorów światła i akcesoriów,
• lepiej emitują światło (dookoła),
• nie wymagają dodatkowych adapterów mocowania,
• mają lepszą ergonomię i zakres regulacji.

Wady lamp studyjnych:
• te najlepsze są piekielnie drogie,
• są o wiele cięższe od reporterskich i mniej mobilne,
• wymagają stałego źródła prądu,
• nie da się ich założyć na aparat.

Jeżeli chcemy stworzyć bardzo proste studio, nie planujemy jego dalszej rozbudowy oraz 
już posiadamy reporterską lampę błyskową o odpowiedniej mocy, możemy pozostać przy 
niej i wykorzystywać jej możliwości po dokupieniu specjalnych modyfikatorów pod lampy 
reporterskie. Będziemy potrzebowali statywu ze specjalnym adapterem (najlepiej systemu 
Bowens) oraz modyfikatora (softboksa) przeznaczonego do lamp reporterskich LUB zwykłej 
parasolki transparentnej (więcej o modyfikatorach w dalszej części tekstu).



Nieco lepszym wyjściem, jeśli już posiadamy takową lampę, będzie dokupienie jednej 
lampy studyjnej. Taka lampa studyjna będzie służyła jako główne źródło światła, a lampa 
reporterska jako dodatkowe (np. jako kontra)

Jeżeli nie posiadamy lampy reporterskiej, zalecam wybranie dedykowanej lampy 
studyjnej. Co prawda w zasadzie nie da się jej stosować poza studiem (poza 
wykorzystaniem drogich przenośnych akumulatorów ze standardowym gniazdem 
kontaktowym), ale do samego studia jest o wiele lepsza. 

Ponieważ poradnik ten skupia się na wyposażeniu domowego studia, zakładam, że czytelnik 
zainwestuje przynajmniej w jedną lampę studyjną. W takim przypadku pozostaje pytanie 
- w jaką? Prawdopodobnie w jak najtańszą - w końcu to domowe studio, które nie ma 
kosztować fortuny?

Sensowne lampy do pracy w domowym studio muszą charakteryzować się 
zestawem kilku parametrów:

• mocą od 150 do 400 Ws (więcej nie potrzeba)
• zakresem regulacji mocy minimum w 1/32 (1/16 w ostateczności, nie zalecam)
• wyposażeniem w żarówkę modelującą o minimalnej mocy 150 W
• mocowaniem pod modyfikatory systemu Bowens (najtańsze, szeroka gama 

akcesoriów)
• ceną nie wyższą niż 700 zł

Spośród lamp obecnych obecnie na rynku, warunki te spełniają:
• Quantuum Move 200 (1/32, 440 zł)
• Quantuum Move 300 (1/32, 490 zł)
• Quantuum Move 400 (1/32, 590 zł)
• Quantuum DP-300 (1/32, dwie opcje zasilania, 700 zł)
• Quantuum Pulse-300 (1/32, 660 zł)
• Powerlux VC-200 (1/32, 590 zł)
• Powerlux VC-300 (1/32, 650 zł)
• Fomei Basic 200 (1/32, 565 zł)
• Jinbei DM3 400 (1/32, 665 zł)
• Jinbei DP3 300 (1/32, 700 zł)
• Mircopro EX 300LR (1/32, 685 zł)

Najbardziej polecane marki to Quantuum, Fomei i Jinbei. Generalnie bez względu którą 
z lamp z listy się wybierze, efekt będzie tak samo dobry. Różnice wynikają z konstrukcji, 
szybkości ładowania lamp, wytrzymałości, gwarancji itp. Quantuum z tego zestawu oferuje 
najlepszy stosunek mocy do ceny. Osobiście posiadam Quantuum Move 300 i jest to lampa 



w 100% wystarczająca do wszystkiego, co tylko można robić w domowym studio. 

Czy 200Ws wystarczy? 
I tak i nie. Tak, ponieważ lampa o takiej mocy generuje wystarczająco mocny błysk, aby bez 
względu na stosowany modyfikator światła wystarczyło go do zrobienia każdego portretu. 
Nie, ponieważ światła może być trochę za mało do równomiernego oświetlenia całej sylwetki, 
przy założonym Beauty Dishu z gridem i dyfuzorem, przy stosunkowo dużym oddaleniu 
lampy od sylwetki i tła. I jednocześnie tak, bo 200Ws zamienia się w lampę 400+ Ws, jeśli 
podniesiemy ISO ze 100 na 200, czy nawet 400 (co w warunkach studyjnych nie będzie 
miało wpływu na zdjęcia). 300 Ws lampa wydaje się być optymalnie wypośrodkowana. 
Niestety lampy o mocy poniżej 200Ws charakteryzują się też znacznymi ograniczeniami w 
innych kwestiach (jakości wykonania, wytrzymałości, możliwościach regulacji). Można je 
natomiast z powodzeniem stosować jako kontry lub doświetlenie tła.

Czy potrzebna mi lampa powyżej 400Ws? 
Nie. Do domowego studia taka moc jest całkowicie zbędna.

Dlaczego określiłem w wymaganiach regulację mocy na poziomie minimum 1/32? 
Dlatego, że w sytuacjach, gdy będziemy chcieli robić zdjęcia na niskiej przysłonie (np. f/1.4 
lub f/1.8) lampy z regulacją co 1/16 nie umożliwią nam zejścia z mocą na na tyle niski 
poziom, aby nie prześwietlać zdjęć przy ISO 100. Nawet lampa 300Ws ustawiona na 1/32 
mocy, przy ISO 100 da zbyt mocne światło i prześwietli zdjęcie, jeśli będzie znajdowała się 
dość blisko modelki. A co dopiero mają powiedzieć właściciele lustrzanek z minimalnym ISO 
200?

Aby uniknąć prześwietlenia zdjęć z lampą o regulacji mocy mniejszą niż 1/64 można 
zastosować trzy triki:

• odsunąć lampę od modelki, co jednak zmieni nam rodzaj i rozłożenie światła,
• zastosować dodatkowy dyfuzor na lampę (z nałożonym już softboksem i ew. gridem) 

w postaci np. prześcieradła,
• nałożyć filtr szary (ND4 lub ND8) na obiektyw.

Z własnego doświadczenia stwierdzam, że filtr ND8 sprawuje się w takich sytuacjach 
wyśmienicie, w dodatku możemy go używać również w plenerze - jest to wydatek 
najbardziej praktyczny. Używam Marumi ND8 DHG, który obecnie jest do kupienia za ok. 
150 zł. 

Oczywiście, lepiej i prościej byłoby kupić lampę z regulacją mocy co 1/64 lub nawet 1/128, 
ale nie dostaniemy takiej (nowej) w założonym budżecie. 



5. Wybór modyfikatorów

Mamy wybrane tło, jego mocowanie i lampę studyjną w systemie Bowens. Pora dobrać 
odpowiednie modyfikatory światła, które są kluczem do ładnie wyglądającego 
oświetlenia. 

Modyfikatory, jak sama nazwa wskazuje, służą do modyfikowania światła 
wychodzącego z lampy błyskowej. Ich głównym celem jest skupienie światła oraz/
lub jego zmiękczenie - do tego służy biały dyfuzor znajdujący się z przodu softboksa oraz 
ewentualny dodatkowy dyfuzor znajdujący się bardziej w głębi. Kolejnym elementem 
softboksa może być grid (“plaster miodu”), czyli siatka montowana na samym szczycie 
softboksa, służąca do skupiania światła. Dzięki tej siatce łatwiej kontrolować gdzie światło 
pada - można ograniczyć jego zasięg tylko do najbliższego otoczenia modelki, pomijając 
oświetlanie tła za nią. 

Modyfikatory nie ograniczają się oczywiście do samych softboksów, istnieją modyfikatory, 
takiej jak na przykład strumienica, które służą do kierowania mocnej, wąskiej wiązki 
światła w określone miejsce (np. włosy, tło). Najbardziej podstawowym modyfikatorem 
dostarczanym już samą lampą błyskową jest czasza. Jest to  modyfikator, który nie 
zmiękcza światła, ale go ukierunkowuje. 

Różnego rodzaju modyfikatorów światła jest dużo. Osobie początkującej pracującej w 
domowym studio większośc z nich nie będzie w ogóle potrzebna. Skupimy się zatem na 
najważniejszych i najczęściej używanych.

Parasolki odbijające i transparentne
Najtańsze i najczęściej używane w studiach domowych i plenerach. 

Występują w wielu różnych odmianach, a najpopularniejsze są:
• otwarte transparentne: ustawia się je pomiędzy lampą a modelką,
• otwarte odbijające (białe, srebrne, złote): światło lampy trafia w materiał odbijający 

i wraca rozproszone w stronę modelki,
• zamknięte typu softbox: zazwyczaj używane wraz z lampami reporterskimi, 

wyglądają i działają podobnie jak Octa. 



Parasolki transparentne idealnie nadają się na plener - 
są lekkie i dość wytrzymałe, rozpraszają światło w stopniu 
zazwyczaj wystarczającym do fotografii poza studiem. 
Nadają się mniej do fotografii we wnętrzach ze względu 
na niemożliwość skupienia światła - światło przechodzące 
przez parasolkę transparentną również się od niej odbija, 
kierując się w stronę ścian i sufitu, co może zmieniać 
charakterystykę i kolor światła docierającego do modelki.

Parasolki odbijające charakteryzują się nieco ostrzejszym 
światłem, ale wiązkę światła da się o wiele lepiej 
kontrolować - nie rozłazi się tak bardzo po pomieszczeniu 
jak w przypadku parasolki transparentnej. Osobiście 
uważam je za najbardziej uniwersalne. Występują zazwyczaj 
w 3 wersjach materiału odbijającego: białym (najbardziej 
miękkie światło), srebrnym (ostrzejsze światło i cienie) oraz 
złotym (do symulowania światła zachodzącego słońca). 

Parasolki można już kupić od kilkunastu złotych i jeżeli ktoś ma bardzo ograniczony 
budżet, to zestaw: reporterska lampa błyskowa + parasolka w pewnym stopniu załatwia 
sprawę domowego studia. Jeżeli zdecydujemy się wykorzystywać ścianę jako tło, to 
do zbudowania najbardziej podstawowego studia domowego będziemy potrzebowali 
tylko kilkuset złotych, z czego około 200-300 zł na lampę, ok 70-100 zł na statyw z 
odpowiednim mocowaniem i kilkanaście złotych na parasolkę. 

Softbox
Najpowszechniejszym i najbardziej uniwersalnym studyjnym 
modyfikatorem światła jest zwykły softboks. Softboxy 
występują w różnych rozmiarach i zazwyczaj ten rozmiar 
definiuje ich przeznaczenie. 

Najbardziej standardowe softboksy mają kształt zbliżony do 
kwadrata i służą do oświetlania całej sylwetki lub twarzy. 
Można je stosować jako oświetlenie główne. Występują w 
przykładowych rozmiarach 100x100, 60x60, 80x120, czy 
nawet 40x40. 

Wielkość softboksa ma znaczenie - im większy softbox, tym większe źródło światła, a im 
większe źródło światła (oraz im bliżej przysunięte do modelki), tym jest ono bardziej miękkie. 
Analogicznie, im mniejszy softboks, tym ostrzejsze i mniej naturalne da z siebie światło. Do 



domowego studia wystarczą softboksy o rozmiarach 60x60, czy 60x90. 

Do kontr używa się softboksów cienkich i wysokich (na przykład o rozmiarach 25x100), 
nazywanych “stripami”. Stripy ustawia się za modelką w taki sposób, aby oświetlały kontury 
twarzy oraz włosy. Używa się ich również wtedy, gdy zależy nam na wąskim strumieniu 
światła podczas oświetlania całej sylwetki, na przykład w technice low-key. Generalnie nie 
nadają się jako modyfikatory światła głównego, aczkolwiek można ich do tego celu używać 
kreatywnie. 

Octa
Okty to softboksy o kształcie oktagonalnym, zbliżonym jak 
najbardziej do koła. Charakteryzują się przyjemniejszym 
światłem i o wiele ciekawszym odbiciem w oku. Osobiście 
preferuję okty nad softboksami, ze względu na ich większą 
funkcjonalność i właśnie ładniejsze odbicie w oku. 

Sensowne okty do studio domowego mają od 80 do 120 
cm średnicy i wydają się zabierać trochę więcej światła niż 
standardowe softboksy. Powyżej tych wielkości ryzykujemy, 
że nie zmieścimy jej pod sufitem, poza tym duża octa 
zaczyna swoje ważyć. Choć może nie aż tyle, jak...

Beauty Dish
Beauty Dishe (BD) określane są przez wielu fotografów jako 
idealne modyfikatory do fotografii portretowej oraz 
beauty. Światło z nich jest ładnie skupione (szczególnie po 
założeniu grida), faktura twarzy wygładzona, a miękkość 
światła odpowiednio wyważona pomiędzy ostrym a 
miękkim. 

Poza szeregiem zalet, BD mają również sporo wad: są ciężkie, drogie i w przeciwieństwie 
do softboksów, nie da się ich złożyć. Zabierają do tego najwięcej światła (szczególnie z 
“plastrem miodu”). 

Występują w kilku standardowych rozmiarach, od najmniejszych (40 cm średnicy) do 
naprawdę dużych (ponad 100 cm średnicy). Te największe, wraz z odpowiednimi lampami, 
są naprawdę ciężkie i wymagają bardzo solidnych i wytrzymałych statywów (wymienione 
wcześniej mogą być za lekkie). Do studia domowego najlepiej nadają się te w okolicach 50-
70 cm średnicy. 



Czasze dostarczane wraz z lampami studyjnymi
Metalowe czasze dostarczane wraz z lampami studyjnymi również można z powodzeniem 
wykorzystać. Co prawda nie bardzo nadają się jako główne światło oświetlające twarz (bez 
dyfuzora generują zbyt ostre cienie), ale są bardzo dobre do oświetlania (w formie kontry) 
włosów albo doświetlania tła, czy też - ustawione centralnie za modelką, do generowania 
“halo” naokoło jej głowy. Osoby z dużym doświadczeniem będą potrafiły takie czasze 
wykorzystać kreatywnie jako główne źródło światła, amatorzy jednak powinni się skupić na 
innych modyfikatorach.

Blenda oraz ściany
Może trochę śmiesznie to wygląda, ale blenda jest również formą modyfikatora światła. 
Jeżeli użyjemy złotej blendy, światło przybierze cieplejszy, żółtawy odcień. 

Co do ścian - to najprostszy modyfikator światła. Ustaw lampę w stronę sufitu albo blisko 
znajdującej się białej ściany, a odbite światło będzie najbardziej rozproszone i miękkie ze 
wszystkich.

Jeżeli miałbym wybrać tylko jeden z modyfikatorów światła - wybrałbym Beauty Dish 
w rozmiarze 70 cm. Jeżeli ograniczałby mnie budżet - Octę 92 cm. To oczywiście moje 
prywatne preferencje.



6. Jedna lampa plus blenda

Wiele osób zastanawia się ile potrzeba źródeł światła, aby zdjęcie wyglądało jak z okładek 
magazynów. Trzy? Pięć? Nie. Jedno. 

Jedna lampa z modyfikatorem daje wystarczające światło do tego, aby zrobić 
wspaniałe zdjęcie. Wiele znakomitych zdjęć wykonanych zostało tylko za pomocą jednej 
lampy błyskowej. Ile mamy słońc na niebie? Tylko jedno (za to z gigantycznym dyfuzorem w 
postaci nieba), a wystarcza do wszystkiego. 

Oczywiście, mając tych lamp w studiu więcej, możemy pozwolić sobie na bardziej kreatywne 
podejście do tematu. Możemy zastosować konturowanie światłem, łatwiej nam usunąć 
cienie tam, gdzie są one niepotrzebne. Czy mając jedną lampę stoimy na straconej pozycji? 

Wcale nie. Ponieważ posiadając jedno źródło światła możemy je powielić poprzez odbijanie. 
Do tego służy blenda. Blenda nie musi być kupiona w sklepie, to może być kawałek kartki 
papieru, styropianu, drzwiczki od mebli kuchennych, kawałek tektury powleczonej białym 
papierem, czy nawet folia aluminiowa rozłożona na czymś płaskim. 

Blendę możemy wykorzystać na kilka sposobów:
• w ustawieniu świateł nazywanym “clamshell”, gdzie jedno światło jest nad modelką, 

a drugie doświetla cienie pod brodą od dołu (blendę może trzymać modelka),
• w ustawieniu świateł gdzie lampa jest lekko z boku (albo całkowicie z boku) 

modelki, a blenda za modelką, po przeciwnej stronie - jako kontra,
• jako element zawężający wiązkę światła pochodzącej z lampy lub blokujący światło 

(jeśli użyjemy czarnej blendy).



7. Praca z jedną lampą i blendą w niewielkim 
pomieszczeniu

Poniżej znajdziecie kilka podstawowych schematów ustawienia światła mając do dyspozycji 
jedną lampę i blendę. 

Clamshell
Idealne światło do wszystkich portretów, 
w tym beauty. Główne światło nadaje 
charakter twarzy, a blenda rozjaśnia 
cienie pod nosem i pod szyją.

Motylek
Bardzo popularne światło w fotografii 
Beauty, zbliżone do clamshella - lampa 
ustawiona jest wyżej i skierowana 
mocno w dół, a światło tworzy 
charakterystyczny cień w kształcie 
motylka (tudzież ptaka) pod nosem.

Standardowe światło pod kątem 20-40 stopni (“loop”)
Światło tego typu tworzy cień, który zawija się dookoła boku nosa.



Rembrandt
Bardzo charakterystyczne oświetlenie, 
które imitował Rembrandt na swoich 
obrazach. Cień od nosa łączy się z 
cieniem na policzku, zostawiając jednak 
charakterystyczny trójkąt świetlny pod 
okiem. 

Połówkowe
Światło to dzieli twarz na dwie części - 
jaśniejszą i ciemniejszą. Blendę stosuje 
się aby kontrolować jak ciemna ma być 
niedoświetlona część twarzy.



8. Dwie lampy i blenda

Ustawienia z dwiema lampami są bardzo zbliżone do ustawienia z jedną lampą. Główna 
różnica polega na tym, że dodatkową lampę stosuje się jako kontrę albo na włosy, albo na 
twarz, podkreślając kontury twarzy. 

Druga lampa albo ustawiana jest po przekątnej do pierwszej, albo od tyłu pod kątem, w taki 
sposób, aby oświetlała jedynie krawędzie szczęki. 

Drugą lampę można także stosować do doświetlania tła, aby uzyskać idealną biel. Należy 
wtedy umieścić lampę centralnie za modelką, najlepiej nisko, i skierować ją na tło. 

9. Przydatne triki

Jeśli nie masz blendy, możesz ją zrobić z dowolnego białego, w miarę dużego elementu 
znajdującego się w domu - kartonu, kartki papieru, styropianu, a nawet opakowania po pizzy, 
jeśli wyłoży się go srebrną folią aluminiową.

Duża blenda nadaje się na mobilne tło portretowe - umieść ją za głową modelki i problem z 
głowy.

Jeśli brakuje ci mocy lamp w studiu - podnieś ISO. Nawet ISO 400 nie powinno stanowić 
problemu, a przecież lampa 150Ws przy ISO 100 robi się lampą 500Ws+ przy ISO 400!

Podczas sesji portretowych warto używać wbudowanych w lampę żarówek modelujących 
- ciągłe światło padające w oczy modelki zwęża źrenice, odkrywając najciekawszy element 
oczu - tęczówkę.


